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Skdd się wziął człowiek -  mucha?
R y z y k o w a n i e  ż y c ia ,  a b y .E. ż y ć

N arów u i z instynktem samo­
zachowawczym, który każe czło­
w iekow i unikać niebezpieczeństw7, 
tkw i w  nas jeszcze inny —  może 
ju ż  nie instynkt, ale w  każdym 
razie bardzo silny pęd: żądza ry ­
zykowania w łasną skórą.

N a jw yraźn ie j i najpowszechniej 
występuje ten rys charakteru w 
wieku dziecinnym, gdy mimo o- 
strzeżeń ze strony starszych, a 
może w łaśnie snowodu nich, od­
czuwamy nieposkromioną chętkę 
próbowam a wszelkich „zakaza­
nych ow oców ". Potem  phzychodzi 
pewne ustatkowanie; wychowanie 
i p rzyzw yczajen ia  robią swoje —  
•stajemy się ostrożni, n ieraz na­
wet bo jaż liw i Są jednak ludzie, 
u których chętka (a  n ieraz nawet 
potrzeba) ryzykowania wlasnem 
życiem , m iast maleć, w zrasta z 
w iekiem  i dla których bez dresz­
czu em ocji życie byłoby za szare 
i za nudne.

E P O K A  R Y Z Y K A

Nie brakowało ich nigdy, w  epo- 
<a dzis ie jsze j jes t jednak w ięcej, 
n iż k iedykolw iek dawniej. Im 
cięższe bowiem  warunki życia, 
tem w iększe pole do działalności 
dla „n iespokojnych duchów", 
zw ła*zcza że żądza sensacji, jaką 
zawsze odzmaczały  się tłumy, ich 
głód ostrych  wrażpń, dają  się 
przew artościow ać na brzęczącą 
m onetę: za przeżywane emocje 
tłum  chętnie płaci, z ryzykowania 
w ięc  życiem  można żyć, bo m oi- 
eta zarabiać...

W. igrzyskach cyrkowych R zy­
m ian w ystępow ały tłumy popędza­
nych b item  n iew oln ików  —  dziś 
nie trzeba niewolników, bo się lu ­
dzie dobrowoln ie zgłasza ją . W  ka- 
idem  przedstaw ien iu  cyrkowem 
musi być p rzyna jm n iej jeden, je ­
ś li n ie  kilka, takich numerów, w 
który ch w i izom  „dech  zap iera". 
W  wym aganiu  zaś sensacji pu­
bliczność sta je się coraz w ybred­
niejsza, w iec artyści cyrkow i mu­
szą wyszukiwać coraz inne pom y­
s ły  i latam i ćw iczyć  karkołomny 
n umer, zanim  potra fią  eo z powo­
dzeniem  zaproaukować. A  i to 
znaczna ich  część kończy tra g i­
cznie, bo n a jlie is ze  n iedopatrze­
nie lub pomyłka grożą  śm iercią 
a przynajm niej kalectwem

A le  n ietylko cyrk. Ryzykowanie 
życiem  spotyka się dziś w  na jroz­
m aitszych form ach, pow stały roz­
m aite specja lności". M iędzy in- 
nemi należą do nich produkcje a- 
krobatyczne w sp inan ia  się po 
gładkich ścianach. Rzeczą zaś c . p 
kawą jest, w  jak i sposób doszło 
do p ierw szego występu „cz łow ie ­
ka - muchy".

N IE S P O D Z IE W A N Y  P O M Y S Ł

Było to, oczyw ista, w Am eryce. 
M łody H enry Banner ju ż od chło­
pięcych lat odznaczał się szcze­
gólną wprawą we wspinaniu się 
na niedostępne dla innych mury 
czy skały, ale ten jego  talent 
był pewnego rodzaju  sportem, 
n iewyzyskiwanym  kom ercjalnie, 
póki nie tra fiła  się niespodziewa­
na okazja, która go skierowała 
na drogę publicznego demonstro­
wania swej sztuki.

Siedząc w  barze pewnego w ie­
czoru, Banner byl przypadkowym 
świadkiem rozm owy dwóch po­
ważnych panów p rzy  sąsiednim 
stoliku. Jeden skarżył się drugie­
mu, że założył niedawno w ie lk i 
sklep uniwersalny, ale mimo wspa 
małe urządzonych wystaw  nikt 
się nawet przed sktepem nie za­
trzym a —  kupujących niema. „Z a ­
płaciłbym! ju ż nawet dziesięć ty ­
sięcy dolarów, gdyby można było 
choć na kwadrans zatrzymiać tych 
ludzi, płynących jak rzeka, niech

się przypatrzą  sk lepow i" —  za­
kończył z goryczą.

Banner podszedł do stolika są­
siadów, „Jak to jes t z  temi dzie­
sięciu tysiącam i? czy pan to mó­
w ił „tak  sobie", czy na s e r jo ? " —  
„Całkiem  na serjo  o fuknął go 
kupiec ze złością —  A l i  rlgh t. 
Za tę sumę jestem  gotów  za trzy­
mać iudzi przed pańskim sklepem 
nie na kwadrans, ale na pół go­
dziny." —  „Jakim  sposobem ?" —  
„T o  ju ż moja rzecz. P iszm y kon­
trakt, zapłaci mi pan, gdy się po­
każe, że m iałem rac ję ."

SE N SA C JA  I  R E K L A M A
Kupiec się zgodził, nazajutrz 

zaś rano powstało przed jego  
sklepem w ie lk ie  zbiegowisko, ro ­
snące z minuty na m inutę: jak iś 
człow iek w  czarnych trykotach 
wspinał się po fasadzie ogrom ne­
go budynku, z niesam owitą zręcz­
nością w yzysku jąc najdrobn iej­
sze w ystępy i załamania muru. 
W idok m roził krew  w  żyłach, lu­
dzi przybywało coraz W ięcej, za­
tam owali wszelki ruch uliczny.

Operacyjne leczenie
chorób mózgowych

W  kołach węgierskich lekarzy 
w yw ołu je  duże zainteresowanie 
stosowana przez dr Sattlera me* 
toda operacyjnego leczenia zabu 
rzeń umysłowych.

Dr Sattler stosuje trepanację 
czaszki i operacyjny zab ieg w 
mózgu u chorych na epilepsję, 
paralityków , m elancholików, sh»- 
zofren ików , etc.

W  jednym  z  wypadków udało

się p rzyw róc ić  wzrok choremu 
po usunięciu złoś liw e j narośli w  
przednim  płacie mózgu. Pew ien 
manjak, który ubrdał sobie, iż 
musi wym ordować całą sw oją  ro ­
dzinę, został prześw ietlony ren t­
genem, przyczem  okazało się, iż 
ma on na mózgu n a ro ś l; po usu­
nięciu narośli chory w róc ił do 
stanc normalnego.

PIęcioraczM nbchodza
drugą rocznicą urodzin

Z końcem m aja (28-go ) obcho­
dziły  słynne p ięcioraczki Diunie 
drugą rocznicę urodz-n

Cała Am eryka aż trzęsła się 
od em ocji. P rzez pół godz.ny słu­
chano przez setki tysięcy apara­
tów  rad jow ych  nieartykułowane 
dźw ięki pięciu głosików  doskona­
le się czu jącego rodzeństwa.

Szczytem  sensacji stała się za­
pow iedź opiekującego się pięcio- 
raczkami d-ra Dafoe, że słucha­
cze usłyszą kilka w yrazów  fran ­
cuskich, w ypow iedzianych  przez 
te m aleństwa. Istotn ie —  w krót­
ce roz leg ły  się dźw ięczne tony 
kilku słów, w ypow iedzianych 
przed m ikrofonem  przez rozba­
w ione m ałe towarzystwo.

Sensacją rów nież stała się za­
pow iedziana w izyta  czw oracz­
ków z Texas, przybywających do 
p.ęcioraczków

Kornel Makuszyński
przed m ikrofonem

Kornel Makuszyński opisze w szki­
cu swym p. t. „Mój dziennikarski ju­
bileusz", który Polskie I<adjo nada w 
dniu 23 czerwca o godz 20.30, jak to 
się robiło dziennik przed 30 laty. Pry­
mitywizm tej pracy, jej 'rudności i 
mepoiadność w porównań,u , udo­
godnieniami współczesnego dzienni­
karstwa, ukaże Makuszyński w obraz­
kach i spostrzeżeniach, opartych na 
osobistych wspomnieniach.

W łaścicie l sklepu M r R iiey  był 
zachwycony. M ija ło  w łaśn ie pół 
godz!ny —  Banner znajdował się 
m iędzy 9-em a 10-tem piętrem. 
R iley  pomknął w indą na 10-te 
p iętro i otwmrzywszy okno, zawo­
ła ł;

—  Panie kochany, zostań pan 
jeszcze chw ilę w gó rze : to św iet­
na reklam a dla mojegc magazynu.

—  N o  chyba! —  odpow icdz:ał 
tamten. —  A le  ju ż zrobiłem  swoje, 
pół godziny minęło. Każda dalsza 
minuta kosztu je sto dolarów .

Oczyw iście, kupiec się zgodził. 
Przybyw ało  przecież w łaśnie k il­
kunastu zamówionych przezeń fo ­
togra fów , którzy rozpoczęli serję 
zdjęć. Gdy Banner znalazł sic 
w reszcie na dole, m ija ło 50 m inut 
od rozpoczęcia produkcji, „za ro ­
bek" jego  wynosił 12 tysiący dola­
rów7. W ydatek ten sow icie się ku­
pcowi op łac ił: nazaju trz w szyst­
kie gazety p rzyn iosły  sążniste o- 
pisy sensacji w raz z ilustracjam i, 
na których figu row a ł w7ielki ma­
gazyn tow arow y K ileya Banner 
stał się udrazu sławny, a R iiey  
m iał reklamę, której mu zazdro­
ścił cały N ow y  Jork.

SAM O CH Ó D  W  P R Z E P A Ś C I
Mnósłwc ryzykantów  w ym aga­

ją  zd jęcia  film ow e Fantastyczne 
scenarjusze przedstaw ia ją  prze­
cież n iesam ow ite n ieraz sceny, 
pogoń po dachach ćrapaczów  
chmur, karkołomne skoki, na jróż­
norodniejsze katastrofy . Do każ­
dej takiej „ r o l i "  znajdzie się zaw ­
sze bez zbytn iego trudu sobowtór, 
k tóry za stosunkowo niew ielkiem  
w ynagrodzeniem  w stępu je na 
m iejsce w łaściw ego aktora w  n ie­
bezpiecznych momentach scenar- 
jusza.

W  pewnym film ie , w  którym  w y 
stępował słynny euronejski ko­
mik, znany ze swej okazalej tu­
szy, pewien moment scenarjusza 
wym agał od bohatera, by siedząc 
w rozpędzonem aucie stoczył się 
w  przepaść. A k tor nie m iał oczy­
w ista  chęci osobiście’ ryzykować 
takiej katastrofy, w ynajęto  w ięc 
sobowtóra. Zd jęc ie  udało się świe 
tpie. ale nieszczęsny dubler przy­
płacił je  połamaniem obu nóg.
W strząśn ięty wypadkiem , gruby 

komik pospieszył ku niemu z w y­
łazam i współczucia.

—  Chybaby pan nawet za dzie­
sięć tys iący doiarów  nie ryzyko­
wał pow tórn ie takiego ekspery­
mentu —  zauważył w  czasie roz­
mowy. A  na to tamtem z naci­
skiem, u tkw iwszy weń oczy:

—  M ój panie, za sto złotych zro­
bię to samo po trzech m iesią­
cach, gdy m ię tylko wypuszczą 
ze szpitala. Lepsze ju ż to, aniże­
li zdychanie z g łodu !

Konkurs radiowy
W nagrodę do Ziemi Świętej i do Ameryk!

W  letnim konkursie radiowym zwy­
cięzcy otrzymają najnowsze radjood- 
biorniki: „Ambasador” lub „Impera­
tor" czy „Majestic” , wytworną limu­
zynę marki „Austin”, papierośnicę 
srebrną, zegarek, piękną książkę lub 
maszynę rolnicza. Abonamenty teatral 
ne, kasety perium, rowery i aparaty 
fotograficzne —  oto nagrody drob­
niejsze. Z większych nagród nęci naj- 
bardzie' perspektywa wspaniałych w y­
cieczek dc Nowego Yorku i Ziemi 
świętej, liczne wycieczki w kraju, ko­
leją do Krakowa, Wilna i Udyni wraz 
z trzydn.owym, bezpłatnym pobytem 
w tych miastach, lub też samolotami 
Polskich Linij Lotniczych do któregoś 
z miast posiadających lotnisko „Lo­
tu”. W  tym ostatnim wypadku, szczęś 
liwemu zdobywcy bezpłatnego prze­
lotu przysługuje prawo do takiegoż 
pobytu, w ciągu trzech dni w danej 
miejscowości. Pozatem, wśród nagród 
konkunowych znajdują się kupony na 
bezpłatne, dwutygodniowe pobyty w

uzdrowiskach i kąpieliskach pol­
skich.

Chcąc wziąć udział w konkursie —- 
trzeba być radjoabonentem w miesią­
cach: czerwcu 'ipcu i sierpniu, co jest 
latwt i, co jest trudniejsze — odgad­
nąć dokładny termin radania specjal­
nej audycji z Wystawy Radjowej ja­
ka otwarta będzie w końcu lata rb. w 
Warszawie.

Polskie Radjo określiło bliższe dane 
dotyczące tej audycji, a mianowicie, 
że nadana ona zostanie w dniach mię­
dzy 14 a 30 września ro. Dokładny 
termin tej audycji znany jest tylko 
Naczelnemu Dyrektorowi Polskiego 
Radja. Pozwiązanie zagadki należy 
przesyłać pod adresem Polskiego Ra­
dja, przy ul. Mazowieckiej 5 w War­
szawie na karcie pocztowej, na któ 
rej zaznaczyć trzeba: „Letni Konkurs 
Polskiego Radja”. Treść odpowiedz 
w nna zawierać: dzień, godzinę i mi­
nutę audycji oraz imię, nazwisko i do- 
kladny adres abonenta, oraz numer 
upoważnienia pocztowego.

Tajemn>te una morskiego
bada się zapomacą echa

Budowę dna m orskiego pozna­
je  się dzisia j p rzy  pumucy bar­
dzo pom ysłowych aparatów, w y­
syłających  la le  dźw iękowe i od­
bierających echo. P rzy  pomocy 
tych aparatów  dow iadujem y się, 
czy dno je s t piaszczyste, czy ka­
mieniste, czy znajdu je się w  da- 
nem m iejscu ra fa  podwodna, czy 
dnu tw orzy  góry  lub doim y. Po ­
nieważ szybkość, z jaką dźwięk 
rozchodzi się w  w odzie je s t zna­
na, nie przedstaw ia w iększej 
trudności ob liczen ie czasu, w  ja  
kim fa le  dźw iękowe docierają cio 
dna i odbiwszy sie o nie w racają  
w  postaci echa.

W  ten sposób udało się ekspe­
dycji am erykańskiej np. zmie­
rzyć głębokość oceanu Spokojne­
go w  najgłębszem  jego  m iejscu.

W  pewnych okolicach mórz

grom adzą się olbrzym ie ław ice 
ryb wędrownych. T rzym a ją  się 
one zwykle b liże j dna m orskie­
go. Ław ice  rybne, je ś li cnodzi o 
opór staw iany dźwiękom, da ją  
ten sam efekt co r a fy : dźw ięki
odb ija ją  się o nie. Jeśli w ięc 
część wysłanych fa l dźw ięko- 
w7ycn odDije się o ław icę ryb, 
wówczas gdy reszta fa l odb ije 
się o dno morskie, obserwator 
spostrzeże, że echo je s t podw ój­
ne i wysnuje stąd wniosek, iż 
statek znajduje się w  pobliżu 
w ielk ich  ław ic ryb.

Tak w ięc dośw iadczenia uczo­
nych z fa lam i dźwiękowem i i ich 
echem w  w odzie dały rezu ltaty 
praktyczne w  zastosowaniu do 
naw igacji morskiej, połowu ryb, 
pom iarów geologicznych  etc.

^ t i r r p w i '
O C ZYW IŚC IE  .

—  Kupiłem  u pana trzy  flasz-1 
ki eliksiru  na porost w łosow i 
jak  pan W idzi ,nic nie pomogło.

—  To dziwne, bc innym poma­
ga.

—  No, wezmę jeszcze jedną 
flaszkę, ale to ju ż będzie ostat­
nia, zadaję sobie przymus, p i­
jąc to świństwo.

DOW ÓD

—  M oj mąż ju ż mnie nie ko­
cha.

—  Czyżby?

—  W  zeszłym  tygodniu odle­
ciał samolotem, a pow rócił dzi­
sia j pociągiem  osobowym.

SZK O D ZI W Y N A L A Z E K

Mac M array zam ierza wysłać 
gołębia pocztowego. P rzyn iós ł 
jtdnak  ze sobą dwie k la tk i: w  jed ­
nej znajdu je się gołąb, a w  dru­
g ie j papuga.

—  Poco ci papuga? —  pyta go 
towarzysz.

—  Gołąb D ę d z ie  hoiować papu­
gę, a papuga opow ie na m iejscu, 
o co c h o d z i ,  ( f ) .

MARJAN MALKOWSK! 24)

TAJEMNICA
ZA KATDEMI DRZWItMI

P o w i e ś  ć
—  Być może. Jedno jes t pewne, że nie był u m 7 ie wcale, n.e 

łfzwonił nawet... A  nie przypuszcza pan chyba, że zabiłbym  człow ie­
ka by mu nie w yp łacić  kilkudziesięciu złotych, na które zresztą nie 
im a ł żadnego dowodu...

Kom isarz P ietraszek  zaniknął notes, w którym  coś zapisywał 
i czarnym j^go grzbietem  potarł w  zamyśleniu swój wy7golony 
I odbródek.

—  Zna pan może pannę F e lic ję  W esten?
—  T y le  tylko, że się je j klamam, gdy ją spotkam na schodach 

fub podwórzu, rozm awiałem  z nią może dwa razy, zresztą nie by­
wam tam...

P .etraszek  udał, że nie w idzi pyta jącego spójrz*n ia  Bo’ ewy 
i podniósł się z m iejsca.

—  Gdyby od początku był pan tak szczery jak  dziś —  ko­
m isarz P ietraszek  spojrzał głęboko w oczy Boiewy —  oszczędziłby 
pan po lic ji w ielu  zbytecznych kroków. N iestety7, nikt w  takim w y­
padku nie poczuwa się do solidarność, z prawem, z porządkiem  pu­
blicznym, każdy boi się jedynie, by nie narazić się na jakąś choćby 
małą niewygodę.

—  W szyscy jesteśm y egoistam i —  wzruszj ł ram ionami Bolewa—  
a egoizm  uczy nas kłamać...

Kom .sarz Pietraszek patrzał uważnie w tę tw arz bladą, po fa łdo­
waną. o nisk era czole i siłiiych szczękach, objął wzrokiem  całą po­
stać Boiewy nadmiernie szeroką w ramionach, krótkonogą, z ręka­

mi zw isa jącem i n iezręczn ie po obu stronach tu łow ia, i myślał, że 
je że li człow iek  ten pow iedzia ł prawdę, to była to zaledw ie część

[ p rzyw iera ły  do konkretny ch przedm iotów  i zdawały się 
je  nawskroś i dążyć w nieskończoność. I  kom isarz P ie t

p raw dy i to ta częsc najm niej ważna...
*

* ff
Przedpokój, do którego wpuszczono kom isarza P ietraszka, był 

zupełnie ciemny. Postąp ił krok naprzód i o tw orzył bez pytania 
drzw i, Drowaazące do dalszych, pokoi. Idąca za nim kobieta nie sta­
rała się ukryć swego wzburzenia.

—  Jak tak m ożna! Czego od nas chcą... N ie  zrobiłyśm y nic złe­
go.. Pan i jest chora... pani nie wolno denerwować. Doktór zabronił...

Zabiegła drogę kom isarzow i z rumieńcami gniewu na zwykle 
b ladej, zw ięd łe j twarzyczce.

—  Proszę się uspokoić. Skoro pani może odbywać spacery do 
Pruszkowa, może i ze mną rozm awiać. Dość ju ż tych w ykrętów  i ko­
m edji. Proszę natychm iast pow iedzieć pani, że chcę się z mą wiuzieć.

  Poco to panu? Pow iedziałam  przecie ju ż  wszystko. Ona nie
w ie nic wuęcej! Od tylu lat jestem  z nią razem Ona je s t choia... pan 
nie rozum ie?... Można się ruszać, chodzić, a być chorą.,.

—  Proszę zrobić, co powiedziałem ...
—  Justyno...
D rzw i za plecam i służącej rozw arły  się cicho i kom isarz P ie tra ­

szek u jrza ł drobną, szczupłą sylwetkę kobiety w  czerni.
—  Idź do kuchni Justyno —  pow iedziała stanowczo pani,
—  Co pani robi na jlepszego? I
—  Idź. pow .edzia ia ir t....
Postąp iła  kilka kroków naprzód i podniosła na komisarza swo­

je  czarne, płomienne źrenice.
Kom isarz P ietraszek  w idzia ł ją po raz p ierwszy. W ydała mu się 

młodszą n iż to wywnioskował z opowiadań innych. Jej białe w łosy 
i zw iędła twarz pełna zmarszczek zdawały się być znamionami 
przedwczesnej, n ienaturalnej starości, która nagle zw arzyła pełną 
sił i życia kobietą. Tylko oczy zachowały ogień i moc młodości. Te 
oczy patrzyły  teraz na komisarza P ietraszka. Było coś dziwne­
go w  spojrzeniu tych źren ic : W id zia ły  i nie w idzia ły  zarazem,

przezierać
je  nawskroś i dążyć w nieskończoność. I  kom isarz P ietraszek  do­
szedł7 do wniosku, że nie są to oczy norm alnej kobiety. A le  nim 
odezwrał się, przem ówiła n ierwsza.

—  Czego pan chce... pewnie znów o tego biednego chłopca. N ie  
znałam go, mogę pana zapewnić... N iech  mi pan powie, co jemu 
przy jdzie  z tego, jeś li znajdziecie mordercę... czy p o tra fic ie  w róc ić  
mu życie?  Ludzie są źli, d latego chciałoby się czasem być do­
brą... nie trzeba tego fa łszyw ie  tłomaczyć. Jestem sama, zupełnie 
sama na św iecie, w ięc tak jak  jest, każ-dy człow iek może mi być 
bliski). D laczegóżbym  nie m iała odw iedzić jego  narzeczonej? P isa ły  
o n iej gazety, że piękna, aie nie było fo to g ra fji... M ówna mi, że nie 
ma..., że nie lubi się fo togra fow ać. Gdyby była biedna, pomogłabym 
je j A le  nie. ona nic nie potrzebuje, nikt nic nie notrzebuje ode 
mnie... Pocóż ży je  człow iek, jeś li nikomu nie jest potrzebny ’

Zwiesiła g łow ę na p.ers., oczy je j skryły się pod powiekam i, za­
padła w dziwne odrętw ien ie, z którego próżno kom isarz P ie tra ­
szek starał się ją  rozbudzić.

Zamknął za sobą dmziwi m ieszkania pani Będrzeckiej z przykrom  
uczuciem niezadowolen ia i zniechęcenia.

—  A jeś li symulantka?

Postaw ił sobie to pytanii w7 chw ili, gdy w yciągnął rekę, by naci* 
snąć dzwonek u drzw . m ieszkania Tu lew iczów . Zatrzym ał się jed ­
nak; przyszło mu na myśl, by tę w izytę zachować na koniec. Zeszedł
0 p iętro n iżej i staną! przed tabliczką z nap sem: Helena W esten !

O tw orzyła  mu Fe lic ja . Stała niema nagle zesztywniała, z oczy­
ma rozwartem i przerażeniem . Zdawała się niesłyszeć, nie’ rozumieć, 
co mowil. Jej ogromne szafirow7e źren ice w patryw ały się w  komi­
sarza, jak  urzeczone, m zchylonem i ustami z truanością chwytała 
pow ietrze. Opanowała się wreszcie i cofnęła do pokoju. Kom isarz 
P ietraszek  szedł tuż za nią. Siadła sztywno na najb.iższem  krześle
1 z rękami splecionem i na kolanach, z oczami spuszczonemi i za- 
ciśniętem : ustami, czekała na jego  pytania,

(D . c. n.)
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